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Zakopana, 28 lipca.
Przez cały dzień wczorajszy obradował Zjazd 

had k w e s t y ą b o j k o t u s z k ó ł  r o s y j s k i c h  
w Królestwie Polskiem. Dyskusyę tę poprze­
dziły dwa referaty na powyższy lemat, wygło­
szone na wieczornem posiedzeniu w pierwszym 
dniu Zjazdu, mianowicie refeiat delegata z W ar­
szawy „Antoniewicza1' (nar. dem.) i delegata 
z un wersytetu petersburskiego (postępowca). 
O b a j  r e f e r e n c i  o ś w i a d c z y l i  s i ę  z a  
b o j k o t e m  szkól rosyjskich w Królestwie Pol­
skiem i zgłosili w tym duchu rezolacye.

Referent „Antoniewicz" oświadczył się mię­
dzy innemi za bojkotem towarzyskim tych aka­
demików-Polaków, którzy przyjeżdżają na uni­
wersytety rosyjskie, albo łamią bojkot szkół ro­
syjskich w Królestwie.

Delegat z Petersburga, jako sam przebywa­
jący na uniwersytecie rosyjskim, wstizymał się 
od wydania opinii w kwestyi udawania się Po­
laków na uniwersytety rosyjskie i odwołał się 
do zjazau z apelem, aby bezstronnie zadecydo­
wał w tej sprawie.

Powyższe referaty zakończyły się o godz. 11 
w nocy, poczem część uczestników zjazdu uda­
ła się na nocną wycieczkę, zorganizowaną przez 
lwowski akademicki klub turystyczny, do Doli­
ny Strążyskiej.

W czorajsze obrady rozpoczęły się o godz. 10 
przed południem ogłoszeniem przez dra Orłowi­
cza wyniku głosowania nad kilkoma onegdaj 
zakwestyonowanemi mandatami.

W  obradach brała udział bardzo liczna pu­
bliczność; przybyło także kilkunastu dziennika­
rzy z Krakowa, Lwowa i zaboru rosyjskiego. 
Pomiędzy gośćmi przybyłymi na zjazd był dr 
D o b o s z y ń s k i  i piof. T r e t i a k  z Krakowa 
oraz ai A s z k e n a z y  ze Lwowa. .

W  dyskusyi naa referatami o bojkocie szkół 
iosyjskicL zabierał, głos przedstawiciele poszcze­
gólnych odłamow i towarzystw młodzieży aka­
demickiej.

W  przerwach odczytano telegramy, nadeszłe 
od akademików czeskich z Berna i Pragi, z ży­
czeniami pomyślnych dla zjazdu uchwał, które- 
by przyniosły chlubę młodzieży polskiej. Tele­
gramy te przyjęto zywemi oklaskam’

O godz. 12 w południe obrady przerwano, 
poczem do godziny 5 po południu odbywały się 
osobne obrady ^akademików z uniwersytetów 
rosyjso-.ch, młodzieży postępowej i młodzieży 
wszechpolskiej.

O godz. 5 po południu rozpoczęło się dalsze 
pienarue posiedzenie. W  czasie dyskusyi wypo­
wiedzieli się delegaci młodzieży wszechpolskiej, 
delegaci P. P. S. (frakeya rewolucyjna), mło­
dzieży socyalno-demokratycznej i polskiej mło­
dzieży postępowej. Z a  b e z w z g l ę d n y m  
b o j k o t e m  szkół rosyjskich w Królestwie 
Poiskiem oświadczyli się d e l e g a c i  m ł o ­
d z i e ż y  p o l s k i e j  p o s t ę p o w e j ,  w s z e c h ­
p o l s k i e j  i P. P  S. (frakeya rewolucyjna)

O godz. 71/, wieczorem przerwano obrady 
do godz. 8V2 wieczór.

Z  powodu ważności kwestyi poruszanych na 
zjeździe, oraz wielkiej Liczby mowcuw, zapisa­
nych do głosu., przedłużono obrady o jeden 
dzień Po powzięciu uchwały w sprawie boj­
kotu szkół rosyjskicn w Królestwie, zjazd zaj­
mie się sprawą u c z ę s z c z a n i a  P o l a k ó w  
La  u n i w e r s y t e t y  r o s y j s k i e .

Zakopane, 28 lipca.
Ubrady nad kwestyą bojkotu szkół rosyj­

skich przeciągnęły się do późnej nocy. Osta­
tecznie jednogłośnie uchwalono bojkot szkół 
rusyjskich w  Królestwie DolBkiem.

Zakopane, 28 lipca.
Kom isja weryfiLacyjna zjazdu zaaprobowała 

wczoraj jeszcze 25 mandatów, któro świeżo 
zgłoszono do udziału w obradach. W  zjeździe 
biorą udział z małemi wyjątkami wszystkie sto­
warzyszenia polskiej młodzieży akademickiej.

K e r o p l n n e n i  p r z e z  L o  M o n c h e .
(Tel. „N. Reformy*).

Drugi lot Łathama.
Dover. W czoraj o goaz 5 m. 7 po południu 

Latham przedsięwziął w Sangatte nowy wziot 
przez kanał La Manche. O godzinie 6 m. 15 
w odległości 2 mil od Dovru Latham bpadł do 
morna. Zabrał go towarzyszący mu t o r p e d o ­
w i e c .

L»over LatLam przybył tu żywo witany przez 
publiczność. Z r a n i ł  s i ę  on l e k k o  w g ł o ­
wę.  A e r o p l a n  j e s t  l e k k o  u s z k o d z o n y .

Pląsy Bleriota.
Pa^yż, P 1 e r i o t , który wrócił okrętem do 

Calais, nosi się obecnie z bardzo śmiałymi za­
miarami- chce on się ubiegać o nagrodę 250.000 
franków za p r z e b y c i e  p r z e s t r z e n i  z 
b o n d y n u  d o  M a n c h e s t e r .

Rywalizacja Wrighta.
Waszyngton. Wilbnr W r i g h t  wyiaża się 

wprawdzie z uznaniem o wzlocie Bleriota, 
twierdzi ielnak, że w z l o t  t e n  n i e  d a  s i ę  
p o r ó w n a ć  z e  w z l o t e m ,  k t ó r y  p o d e j ­
m i e  n i e b a w e m  O r y i l l e  W r i g h t  Miano­
w icie przeleci on od f o i t n  M y e r  d o  A 1 e- 
k s a n d r y i ,  przez OKOiice, w których powie­
trze me jest tak spokojne jak w okolicy ka-j 
nału L a  Manche. ’ "'

Poglądy Parcevala.
Cłiarlottenburg. Major P a r c e v a l  wyraża 

zapatrywanie, że wzlot Bleriota będzie miał 
b a r d z o  p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a  t e c h n i ­
c z n e  i w o j s k o w e .  W  każdym razie zaczy­
na się nowa era w awiatyce. Przedwszystkiem 
tego rodzaju aeroplany znajdą z a s t o s o  wa-  
n i e  w c e l a c h  r e k o g n o s c y j n y c h

Anglia a lot Blerlofa.
Wiedeń „W . Allg. Z tg“ ogłasza artykuł pe­

wnego dyplomaty, który wywodzi, ża jednym z 
następstw wzlotu Bleriota będzie z a p r o w a ­
d z e n i e  p o w s z e c h n e j  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  w A n g l i i .

Londyn. Otwarto tu publiczną s u b s k r y p -  
ey ę n a  n a b y c i e  a e i  o p l a n u  B l e r i o t a .

Paryż, Dzienniki ciągle z entuzyazmem piszą 
o wzlocie Bleriota. Najdalej idzie w tern organ 
nacyonaiistyczuy „Eclaire", który przy tej spo­
sobności występuje przeciw Anglii, wykazując 
wyższość rasy romańskiej. Pismo sądzi, że po 
sukcesie Bleriota uda się urządzić w z l o t  
p r z e z  o c e a n  A t l a n t y c k i  z B r e s t u  
d o  N o w e g o  J o r k u .

„LhAurore" wyszydza tych, którzy mówili o 
upadku narodu francuskiego.

Paryż. W  Cambrais, miejscu rodzinuem Ble- 
liota, odbyły się wczoraj uroczystości na cześć 
ojca Bleriota, który tam mieszka.

Strajk powszechny to Hiszpanii.
(le leg r . „N . R eform y*.)

Barcelona. Strajk generalny spowodował wczo­
raj w i e l k i e  n i e p o k o j e ,  w ciągu których 
jeden kapitan żandarmeryi, 3 żandarmów i 8 
demonstrantów zostało zabitych; r a n n y c h  
j e s t  o k o ł o  2n o s ó b .

Perpignan. W edług doniesień z Barcelony, 
przyszło tam wczoraj do krw awych s t a r ć .  —  
Kilkanaście osób jest rannych. T ł u m  p o w y ­
w r a c a !  w o z y  t r a m w a j o w e .  J e d n a  l i ­
n i a  k o l e j o w a  j e s t  z u p e ł n i e  o d c i ę t a .  
Oczekują posiłków. L i c z n i  ż o ł n i e r z e  de-  
z e r t e r u j ą .  _____

Program rządu francuskiego.
( Telegr. „N owej R eform y").

Paryż. Prezydent gabinetu B r i a n d  odczy­
tał w Izbie oświadczenie nowego rządu. Oświad­
czenie to konstatuje, że nowy gabinet pragnie 
wyznawać p r o g r a m  p o k o j o w e g o  r o z w o ­
j u  w m y ś l  i d e i  p o s t ę p u .  Gabinet kładzie 
nacisk na to. aby godność i prawa Fraucyi po­
zostały nieuszczuplone i aby zapewniono p o ­
k ó j  ś w i a t o w y  Nowy rząd bedzie się trzy 
mai p o l i t y k i  p o p r z e d n i e g o  m i n i s t e r ­
s t w a ,  wierny aliansom i przyjaźniom Francyi 

Rząd przed końcem ptryodu legislatywnego 
zażąda od parlamentu załatwienia sprawy ubez­
pieczenia na starość i zajmie się reformą nia- 
lynarki. Sprawa podatku dochodowego i pragma­
tyki urzędniczej znajduje się również w progra­
mie nowego rządu. Następnie zapowiada pro­
gram rządu reformę wyborczą na podstawie sy­
stemu proporcyonalnego. Reforma taryfy cłowej 
będzie traktowaną w myśl poprzedniego ga­
binetu.

Paryż. W  senacie minister surawiedliwości 
B a r t h o u odczytał oświadczenie rządu.

Paryż. Po oświadczeniu rządu dep. L  a f  e r- 
r  e (soc rad.) i L  a n c a i n (radyk.) zapytywali 
Brianda, czy iząd będzie rządził wspólnie z ra­
dykałami i socjalistami ?

B r i a n d  odpowiedział, że przedstawia się 
Izbie takim, jakim był przez 7 lat współdzia­
łania w stronnictwie radykalnem Porządek i 
pukój na wewnątrz i zewnątrz —  oto program 
rządu. Rząd przestrzegać będzie w najszerszej 
mierze wolności i unikać pragnie krwawych 
niepokojów z ciężkiemi następstwami. Minister 
prosił, aby Izba zaufała jego polityce bez gwał­
tu, ale i bez słabości.

I z b a  306 p r z e c i w  46 g l o s o m  uchwa 
liła porządek dzienny, w yrażający r z ą d o w i  
z a u f a n i e .

Zamknięcie sesyl.
Paryż. Obie Izby załatwiły kredyt marynarki, 

poczem s e s y ę  z a m k n i ę t o .

strony oświadczają, że chodzi o wykonanie da­
wno zam erzonych planów, istnieje bowiem za 
mirr utwoizenia w Janinie komenay dywizyj­
nej Wedle innych wersyj, wysyłkę wojsk do 
Janiny uważać należy d e m o n s t r a c j ę  
w o b e c  G r e c y  i, gdyż po cofnięciu oddziałów 
mocarstw ochronnych z Krety, n a l e ż y  b y ć  
p r z y g o t o w a n y m  n a  w s z e l k i e  e w e n ­
t u a l n o ś c i .

Ł f i|s d Rifiaaia pas^y.
Konstantynopol. Obiega pogłoska, że minister 

spraw zagranicznych R i f a a t  p a s z a  p o d a ł  
s i e  do  d y m i s j i .  Wielki wezyr staia się go 
nakłonić do pozostania w urzędzie.

Poflfóż cai£-
( Telegr. „Nowej Reformy*).

Kilonia. —  Rosyjska eskadra z parą carską 
przybyła wczoraj rano do tutejszej zatoki

Kilonia. Rosyjski jacht „Gwiazda polarna" 
z ministrem spraw zagr. I z w o l s k i m  i czę­
ścią świty cara zawinął wczoraj po południu 
po tutejszego portu.

Kilonia. Rosyjska eskadra carska, t. j. „Stan­
dard" z carem i jego rodziną na pokładzie, da­
lej pancernik „Ruryk" i trzy kontrtorpedowce, 
zawinęła wczoraj do Eckerńdorf. Car przebył 
przedpołudnie na pokładzie.

Eckernford. W czoraj po południu car w nie­
mieckim mundurze marynarskim, carowa, dzieci 
carstwa, księżna Henryka i w. ks, heski udali 
się do zamku Hemmeimark.

Car I saltan.
Petersburg Niektóre dzienniki zapowiadają 

wizytę sułtana M a h o m e t a  V w L i w .  d y i  
na połowę września. R e w i z y t a  c a r a  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u  zapowiedziana jest n a  p a ź ­
d z i e r n i k .

Petersburgi „Now. Rosną" w yraża obawę, że 
nowy szef gabinetu francuskiego B r i a n d ,  ja  
ko należący do partyi socjalistycznej, n i e  w e ­
ź m i e  u d z i a ł u  w p r z y j ę c i u  c a r a  \: cza­
sie jego pobytu w Cherburgu. Pismo sądzi, że 
może to niekorzystnie wpłynąć na sojusz fran­
cusko rosyjski. - —

Z P e r s y 1.
( Telegr. „ N  Reformy*).

Kolonia. „Kiłln. Zeitung" donosi z Teheranu: 
Przywódcy reakcyi postawieni będą przed sąd 
wojenny. Między kozakami a rządem p r z y ­
s z ł o  d o  k o n f l i k t u .  R osyjsk ie poselstwo 
odebiało brygadzie nowe działa, gdyż za za­
płacenie ich poselstwo odpowiada. Nacyonaliści 
sądzą, ż e R o s y a  s z u k a  k o n f l i k t u ,  a b y  
s p o w o d o w a ć  o b s a d z e n i e  P e r  s y k  Je 
żeli wojska szacha nie złożą bront, rząd nie 
będzie mógł ich zaatakować, gdyż wobec nie­
bezpieczeństwa, jakie zagraża od nowych nie­
przyjaciół, za mało jest sany, aby modz wyco­
fywać wojsko z Teherarn

Londyn. Do „Timesu" donoszą z Teheranu: 
Poseł angielski dał wojsku angielskiemu, znaj­
dującemu się w Buszńze, rozkaz, aby z arma­
tami maszynowemi udaio się natychmiast do 
Szirasu, ponieważ plemię Kaspachia zajęło sta­
nowisko groźue.

Stanowisko TnrcyL
Konstantynopol. Porta jest, jak się zdaje 

zdecydo wana, n ie  w y c o f a ć  o d d z i a ł ó w  
w y s ł a n y c h  d o  I i m  i i, oraz do i innych 
miejscowości i p o w o ł a ł a  r e z e r w y  k i l k u  
b a t a l i o n ó w ,  aby luki powstałe przez wy­
słanie tych wojsk uzupełnić.

S p r a w a  t i r e t e ć s & a .
( Telegr, „N . R eform y".)

Londyn. W edle doniesienia Biura Reutera
k o s z a r a c h  kretfiń- 
wczoraj f l a g ę  g r e-

Kanei, n a  t w i e r d z y  i 
skiej milicyi wywieszono 
c k ą.

Londyn. Wedle doniesienia Biura Reutera z 
Kanei, g r e c k a  f l a g a  n a  t w i e r d z y  i k o ­
s z a r a c h  milicyi kreteńskiej wywieszoną była 
wczoraj do zachodu słońca.

Ewabuacya Krety.
Kanea. Przy wycofywaniu wojsk mocarstw 

opiekuńczych z miasta, burmistrz Kanei zawia 
don ił dowódców oddziału francuskiego, angiel­
skiego, włoskiego i rosyjskiego o nadaniu im 
obywatelstwa honorowego miasta Kanei, któ­
rego cała ludność wdzięczną jest wojskom, za 
ich działalność? za zaufanie objawione przez 
opuszczenie miasta, W  mieście panuje dotąd 
spokój.

Abcya wojskowa T^ircyl.
Konstantynopol. W obec wzmocnienia w osta 

?nich dniach z a ł o g i  w J a n i n i e ,  z tureckiej

T e le g r a i
z dnia 28 lipca.

Wiedeń. Rumuński następca tronu F  e r d - 
n a n d  przybył tu wczoraj U daje się on do 
L ip ska na jubileusz tam tejszego Uniwersytetu 

W ied eń . J a k  słychać, prezydent Bukow iny 
Bleyleben ma wkrótce zostać namiestnikiem 
Dolnej A ustryi.

Wiedeń. ,.N. Fr. Presse" donosi, że na przy­
szłość szef sztabu generalnego zawisłym będzie 
bezpośrednio od monarchy

Paryż- Wiadomość, podana przez niektóre 
dzienniki, jakoby prezydent F a l l i e r e s  miał 
zamiar udać się do M a r i e n b a d n  na zjazd
z królem Edwardem, okazuje ^ ę n i e p r a w
d z i w ą .  _ AT? .

Lonuyn Prezydent L b y  nizszej otrzymał de­
peszę od prezydenta parlampnru tureckiego z po- 
dziękuwaniem za przyjęcie delegatów tureckich.

Wybór uzupełniający.
Lw ów. Uzuppłu ia jącj wybór do Sejmu krajo 

wego z wielkiej posiadłości Byłego oDWodu Sam­
borskiego w  miejsce śp. 
niego odbędzie się unia 
wie.

Reforma wyborcza do &ejmu bubo- 
winsul @go.

C z e r n i o w c e .  Na onegdajszem posiedzeniu u- 
stanowionej przez Sejm ni.ustającej kom isją 
która wypracow ać ma p r o j e k t  r e  " rm .y 
w yb  o  r c z e j d o  fS e j m u, nrzj jęto jednogłośnie 
wnioski referenta Hormuzakiego co do rozazia- 
łu mandatów na poszczególne narodow ości1 za­
prowadzenia naroaowego katasti u i wy oru W y ­
działu krajow ego wedle kury,, narodowościo-

Kazimierza 
6 września

hr. Bade- 
w Złoczo

wych. Referentowi polecono wypracować pro- 
,ekt ustawy wyborczej do 1 września b. r.

Złoienle maadata przez Elcfacza?
Otomuuittc. „Pozor" donosi, że K l o f a c z  ma 

zanrpv wycofać się z czynuości politycznych i 
poświęcić się wyłącznie pracy organizacyjnej.

t.yiii celu ma z ł o ż y ć  m a n d a t  d o  R a d y  
p a ń s t w a

Praga. D n wi idomości o zamiarze Klofacza 
złożenia mandatu, dodaj’ą niektóre dzienniki, że 
zamiar ten jest p r a w d o p o d u b n y ,  wobec 
rywalizacji między nim a Cnocem.

Czesi w Dolnej Ansfryl.
Praga. Dzienniki czeskie donoszą z Wiednia, 

że Uzesi w Dolnej Austryi zamierzają rozpo­
cząć wkrótce w całym kraju bardzo energiczną 
■kcyę celen utworzenia szkół i organizacyj cze­

skich w Dolnej Austryi.
W  przyszłym roku ma powstać w Wiedniu 

kilka czeskich szkół ludowyeh.

Propaganda obstrukcyL
Lubiana. Dzienniki donoszą, że w Styryi i 

F iryn tyi odbyły się liczne zgromadzenia, na 
których uchwalono r e z o l u c y e ,  p o c h w a l a ­
j ą c e  o b s t r u k c y ę  s ł o w i e ń s k ą  w parla­
mencie, oraz wzywające do wytrwania w niej, 
nawet gdyby rząd zagroził rozwiązaniem parla­
mentu.

Kongres anarchistów w Budapeszcie.
Budapeszt. „Bud. Hirlap" donosi, że na sier­

pień zwołano do Budapesztu k o n g r e s  a n a r ­
c h i s t y c z n y .

Kon&piracye w armii serbskiej.
Belgrad. „Zworo" donosi z Niszu, że wśród 

tamtejszego garnizonu panuje wie'kie niezado­
wolenie, zwłaszcza w ś r ó d  m ł o d y c h  o f i c e ­
r ó w  i p o d o f i c e r ó w  daie się zauważyć 
ru<h, mający na celu d e t r o n i z a c y ę  k r ó l a  
P i o t r a  n a  r z e c z  j e g o  s y n a  J e r z e g o .

Z Watykanu.
Berlin „Yoss. Z tg4 donosi z Rzymu, że stan 

zdrowia papieża jest bardzo niezadowalniający. 
Papież w ostatnim czasie bardzo się postarzał. 
Lekarze doradzili mu ograniczenie posłuchań i 
częściejsze pizebywauie na świeżem powietrzu 
w ogrodach watykańskich.

Wytstycifc Harftisig,!!.
Jak już doniosły depesze, sprawozdawca „Rie- 

czy“ p. Wł. Komkow zdołał wykryć w Peters­
burgu miejsce pobytu Hartinga i dotarłszy do 
niego, miał z nim dłuższą rozmowę w sprawie 
jego działalności, w sprawie reJacyi Bcrcewa 

o roli Aziefa. Owo odszukanie Hartinga i wy­
wiad z nim opisuje Komkow w sposób nastę­
pujący:

Skoro tylko pojawiła się w dziennikach wia­
domość, iż Landesen-Earang jest w Petersbur­
gu, zaczęła mnie prześladować myśl, jak go od­
naleźć i jak uzyskać odeń wyjaśnienia co do 
giośnej na całą Europę „sprawy".

Dowiedziawszy Się przypadkiem gdzie mieszka 
Harting, udałem się w poniedziałek (d. 19 b. 
m.) pod wskazany mi aares na ulicę ltaljan- 
ską. W pobliżu rezydencyi hartingowskiej stoi 
dziesięciu szczególnych dorożkarzy. Dowiaduję 
się, że w tych dniach przybyły tu dwie nowe 
osoby i nic w ięcej; ani słowa puzatem me chcą 
mi powiedzieć. W e wtorek zrana byłem znowu 
pod tym domem. O godz. 10’ /. wyszedł z bra­
my ktoś jakby znajomy, średniego wzrostu, 
w cylindrze. Przypominam sobie aż do zmęcze­
nia, gdzie tę twarz widziałem. Odnawiam w pa­
mięci wspomnienia z wiwsny, zimy, przeszłej je ­
sieni. Człowiek w cylindrze ud u się z .'ramy 
na lewo i dopóki przechudził koło kwietnika, 
gdzie siedziałem, myślałem wciąż, gdziem go 
spotykał. Tymczasem z bramy wyszedł niziutki 
mężczyzna, również w cylindrze , w ciemno­
czerwonych rękawiczkach, z laską w ręku. 
Wsiadł do dorożki i pojechał.

O godz. 4 po południu obok kwietnika prze­
szedł znów mężczyzna w cylindrze i znów za­
cząłem sobL z wysiłkiem przypominać, gdzie 
ja  tę znajomą m, twarz widziałem. Dopiero 
gdy odwrócił się do mnie placam błysnął mi 
w oczach wojskowy sposób trzymania się i 
przyszło mi na myśl, że to jest pamiętny z pier­
wszej Dumy ochiannik Ponomariew.

O godz. 6 wiecz. wrócił doróżką niezwraca­
jący na się uwagi mężczyzna w ciemno-czer­
wonych rękawiczkach i wówczas już z większą 
pewnością zacząłem przypuszczać, czy to nie 
jest Landesen-Harting. O godz. 7 i pół wiecz. 
jakby dia zupełnego stwierdzenia tożsamości, 
Harting wyszedł z bramy wraz z Ponomarie 
wem; siedli do dorożki i pojechali.

W  piątek wieczorem o godzinie 5 spotkałem 
wreszcie Hartinga samego w Letnim ogrodzie. 
Skoro tylko Harting usiaał na ławce, przysia 
dłem się doń i zebrawszy się na odwagę, wy­
paliłem prosto z mostu;

—  Przepraszam, poznałem pana, pan jest Har- 
tiug —  i podałem mu swą kartę wizytową 
współpracownika redakcyi.

—  Pardon, aie s'ę pan pomylił. Niecn pan 
dowiedzie, żem ja  Harting.

— Mieszka pan przy ulicy Itaiiańskiej. W czo­
raj powrócił pan o godzinie 5 wieczorem z e 1 
skweru Michajłowsk; wraz z byłym ofice­
rem żandarmsHm Ponomarjewem, z którym 
przyjechał pan razem z Berlina, —  mówiłem co 
mi na myśl przyszło, ucieszywszy się, że za­
czął ze mną rozmawiać, a nie przestraszył się 
i  nie odszedł.

—  Mówi pan po niemiecku?
—  Nie, nie mówię.
—  A  po francusku?
—  Przepraszam —  odpowiedziałem zmiesza­

ny —  aie i po frencuskt nie mówię.
— Tu niedogodnie; przejdźmy dalej.
Udaliśmy się w lewy zakątek ogrodu, gdzie

jest coś w rodzaju altany. Ale tam wszystkie 
ławki były zajęte, więc zaproponowałem, byśmy 
wstąpili do pobliskiej restauracyi Harting zgo­
dził się, ale na pytania me po - drodze n i ; od- 
powiaaał, co mnie bardzo zmieszało. Po drodze 
spotykaliśmy spacerujących, co go naiu idoczmej 
krepowało. U bramy ogrodu stoją żandarmi i 
nagle przeszło mi przez myśl, czy nie zechce 
mnie mój towarzysz oddać w 'eh ręce. W y­
szliśmy z ogrodu i udaliśmy się do restauracyi 
Usiedliśmy na uboczu dopiero, gdy służący 
podał kawę, zaczęła się rozmowa.

—  Będę odpowiadał na pytania. Proszę, niech 
pan zadaje.

—  Panie Harting, gdy pan był wśród rewo­
lucjonistów, to czemu Dan nosił przezw’Sko 
Landesen?

— Przepraszam, chce pan zapytać, czy ja 
jestem, czy też nie jestem Landesenem; czy 
tak?

—  Tak.
—  Dawno to już wszystko było; niegdyś 

szczerze przejmowałem się tem: wai-yactiemi, 
bezsensównemi ideami; jako „Landesen" bra­
łem udział w grupie terorystów, ale lekkomyśl­
ność w młodości szybko przeszła... W  sprawie 
wydania bombistów francuskich w r 1890 nie 
brałem, udziału; w danym wypadku mnie spo­
twarzają; to inny zrobił, inny.

—  A  może pan powie, kto taki; aby rozpro­
szyć wątpliwości?

—  Nie mogę, a i me wiem; niech pan o to 
nie pyta.

—  Jakim sposobem znalazł się pan na sta­
nowisku naczelnika całej zagranicznej tajne, 
policji?

— Po upadku burcewowskiej grupy anaichi- 
stycznej zmieniły się me przekonań,a; przeko­
nałem się, że waryacŁwero anarchistów niczego 
się nie dokaże i wstąpiłem jako urzędnik do 
ambasady rosyjskiej, byłem czas pewien nawet, 
pisarzem, ale prowokacyami się me zajmowa­
łem. Dowody mam pod ręką i w szyscy moi da­
wni znajomi wśród anarenistów dotąd jeszcze 
cieszą się zdrowiem. Gdy byłem naczelnikiem 
policyi, ujmowałem się za tym właśnie zwaryc- 
wanym półgłówkiem Burcewem, ilekroć tylko 
rząd francuski chciał go aresztować i wysiać 
z Francyi; zawsze umiałem dowieść, że nie 
je s t  tak niebezpieczny, jak się wydaje a tera;, 
tak to wygląda, żem na własną szkodę ocalił 
Burcewa, który, gdyby nie ja, dawnoby już 
zgnił wrn francuskiem albo rosyjskiem więzie­
niu a . teraz ileż łgarstwa gromadzi dokoła me­
go imienia.

— Tak, sypie .ę na pana wiele bardzo o 
skarżeń; dzienniki piszą, jakoby pan nosił je ­
szcze i nazwisko barona Stemberga. A może 
panu wiadomo, co to za tajemniczy baren?

—  Nie, nigdy nim nie byłem. Do mnie, gdy 
byłem naczelnikiem policyi zagranicznej, zwra-; 
cały się niejednokrotnie władze rosyjskie o in­
form acji co do tegc barona sternberga, nie 
miałem jednak o nim żadnych danych; zawsze 
się zręczme ukrywał, zacierając poza sobą ślauy.

—  Czemuż pau tak szybko wyjechał z Nie­
miec i milczy pan i aie odDowiada na oskarże­
nia, jakie wytacza Burcew?

—  Dawno się już starałem o dymisję, je ­
szcze przed wykryciem tej sztucznie zbudowa­
nej historyi i juk prawie wszystkie swe sprawy 
osobiste za granicą zlikwidowałem; zamierzałem 
jechać do Petersburga, przyspieszył dym iifę. 
Dopiero przed trzema dniami ją dostałem Dziś 
kończę tu sprawy i wyjeżdżam ż Rosyi. Jeszcze

mnie. usłyszą, sprawy tej tak nie zostawię, 
niech krzyczą gazety; zgromadzę dokumenty i 
udpowem wszystkim oszczercom i dowiodę, że 
Mówią nieprawdę. Prowokatorem nie byłem. 
Służyłem nczciwie rządowi rosyjskiemu; gdyby 
rzecz tak się nie miała, tuby mi nie podzieko- 
kowano i nie dano mi 500o rubli pensyi rocz­
nej.

Milczał chwilę, poczem znów zaczął:
—  A  losy Buicewa już są przesądzone. Fran­

c ja  go wydali; przeciw niemu już zgromadzo­
no dokumenty; to niebezpieczny teraz człowiek; 
kierują mm inni teroryści.

—  A  cóż zrobi pański współpracownik Po­
nomariew i jaką rolę grał w Berlinie?

—  Znowu wstępuje na służbę w wydziale o- 
chrany, a w Berlinie był mi pomocny w obser­
w acjach nad rewolucjonistami rosyjskimi.

—  Nie domyśla się pan, panie Harung. koga 
to z członków Rady państwa zamierza zdema­
skować Burcew; może wiadome panu jego na­
zwisko?

—  Nie, nic me wiem, co tam wymyślają a-
narchiści. . .  Totrn„

A  jakież łączyły  pana stesnnki z
wiedzMi pan, ze jest on kiero- 

o oj owej partyi socyal-re-Aziewem  i czy 
wnitriem orga: izacyi
wolucyoniotów? ' . . *

A ziefa  znam dobrze od jnz wielu lat; wie­
działem, że dostał się do centrum partyi rewo­
lucyjnej, miał ogromne stosumd. był bardzo ro­
zumnym, czrnuym i uczciwym człowiekiem; po­
wierzone sobie obowiązki, spełniał sumiennie, na 
kartę staw.ając niejednokrotnie życie, które mu 
odebrać mogłi rewolncyoniści. Za to ceniono go 
w Petersburgu, Był moją prawą ręką i ureę- 
downie był moim drugim pomocnikiem przy za­
granicznej tajnej policyi. To dobry człowiek.

— Ale przecież Azief brał udział w zabój­
stwie ministra Plehwego i w. ks. Sergiusza 
Aleksandrowicza. Czyż pan o tem nie wie! 
Burcew w „Matinie" dowodzi jego udzu-łu.



f . *tr 3 3 9 , N O W a R E F O R MA

—  O, tego nie dowiedzie, bo Azief był szcze­
rze oddany rządowi i lubił szczególnie Plehwe- 
go, który go zresztą, prawdę mówiąc, wyprowa­
dził na ładzi... Acb, to absurd, to absurd.

—  A  czy Aziet jest teraz Rosy], czy też 
nie?...

—  Owszem, w Rosyi i przy robocie.
— Przy jakiej?
—  Nie mam prawa wyjawiać.
Pogląda na zegarek. Szybko powstaje i mówi:
— ^idzisłem  pana trzy razy na ul. Mor­

skiej i gdzieś Jeszcze i sądziłem, że panu po 
wierzono pilnowanie mnie ze strony moicb 
przyjaciół, choć ich prosiłem, by mnie nie 
strzegli ’ nie zajmowali próżno czasu ludziom 
pracy. Zegnam panu. Muszą już iść.

Tak urwała się —  kończy sprawozdanie swe 
z tego ciekawego wywiadu współpracownik 
gazety „ Riecz" —  rozmowa moja z Hartingem. 
Żn akomitość ostatniej doby odjechała doróżką.

■ g r o m k a -
D k lśs

Kraków, środa 28 lipca. 
K a l o n d a r z y k k o ś c i e l n y :  Wiktora i Botwi 

da mm.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. i min. 06. zachód o go Iz. 7 m. 27; 
długość Inia godzin 15 min. 21.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Rozwódka"'

ł  Abqar Sortan. w TrusKawcu zmarł wczoraj
0 g. 7 rano bawiący tam na knracyi powie»ciopi- 
sarz Abgar-Soltan. Zgon nastąpił nagle.

Regulacya Wisły. Pisma warszawskie ogłasza­
ją ; Ministerstwo komnnikacyi zawiadomiło zarząd 
warszawskiego okręgu komunikacji, że na roboty 
regulacyjne w r. b. na pogranicznej części Wisły 
z Aascryą przeznaczono już 200.000 rb.t na takież 
roboty pomiędzy komorą celną w Nieszawie a gra­
nicą pruską 100.000 rb. Odtąd podobne kredyty 
będą wyjednywano nie przez Dumę panstwową, 
lecz zwykłym trj bem wnoszenia ich w razie po­
trzeby do budżetn okręgu.

T raglczna śmierć robotnika. Wczoraj przed 
południem zaszedł w fabryce dachówek tragiczny 
wypadek śmierci 18»łetniego robotnika Jana Grzon 
ki, który przypadkowo dostał się pod koła maszy­
ny i zginął na miejsca, zmiażdżony żelazem. W y­
padek miał następający przebieg:

W  fabryce dachówek znajdaje się maszyna do 
ugniatania gliny. Maszyna ta o olbrzymich kołach 
rozpędowymi, odgrodzona jest ze wzgiędn na bez­
pieczeństwo robotników żelazną baryeią. Przy ma­
szynie pracowało dwóch ludzi, mianowicie robotnik 
d~ wożący glinę do maszyny wózkami na szynach
1 nie mający wstępu za baryerę, oraz robotnik, 
który maszynę naoliwiał, t. zw. smerowacz, Funk- 
eye pierwszego spełniał niejaki Mazurek a smaro- 
wacza Jan Grzonka. ' Grzonka czyścił i naoliwiał 
maszynę, miał więc wolny dostęp za baryerę.

W e wtorek rano około goaz. 9 Mazurek zatrzy­
mał maszynę I poszedł napić się wody. W  czasie 
jego nieobecności Grzonka wszedł za baryerę i 
przypuszczając, iż maszyna wskutek złego iFunk 
cyonowania została zatrzymaną, począł ją  czyścić 
i oliwić. Tymczasem Mazurek wrócił, a nie wi­
dząc Grzonki, skrytego za wielkiemi kołami, pu 
ścił maszynę w ruch. Dodać należy, że maszyny 
w fabryce dachówek poruszane są siłą motorową. 
W chwili, gdy maszyna ruszyła, koła jej zmiaż­
dżyły Grzonkę i rzuciły go na baryerę. Zatrzyma­
no maszynę, lecz wszelki ratuneh okazał się już 
bezowocnym. ~ “

Wypadek wywołał w całej faoryee zamieszanie 
i przygnębiające wrażenie. Mazar tłomaczył się, iż 
Grzonki nie widział i nie przypuszczał, aby ten 
znajdował się w maezj nie.

Na miejsce wypadku zjechała komisja sądowo 
lekarska z Podgórza. Mazur będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Zwłonki Grzonki przewieziono do kostnicy, gdzie 
wczoraj odhyła się sekcya.

K rw aw a bujka na weselu. Wczoraj wieczorem 
odbywało się wesele w lokalu zabawowym p. Rot- 
tersmanna przy ul. św. Filipa. Udział gości wesel' 
nych był nadzwyczajny, a główny procSnt stano­
wili żołnierze. Około godz. 10 wieczór humory bie­
siadników, podniecane bez przerwy alkoholem, do­
szły do zenitu wesołości. Równocześnie rozpoczęły 
się swary między cywilami a żołnierzami o tan- 
ceiki. Nieporozumienie zmieniło się wkrótce w hała­
śliwą kłótnię, a ta przybrała formy walnej batalii. 
Żołnierze, naciskani przez towarzystwo weselne 
bez namysłu dobyli bagnetów i zaczęli w> chodzić 
na ulicę; za nimi pospieszyło całe towarzystwo.

Teraz rozpoczęła się walka na dobre. Jeden 
z biesiadników, 40-lełni Wojciech Świstak, który 
w pierwszym szeregu natarł na żołnierzy, runął 
wicrótce na ziemię przeszyty bagnetami. Fakt ten 
wywołał ogólne oburzenie zgromadzonej licznie pu 
bliczności, która rzuciła się na żołnierzy, rozbroiła 
ich i oddała w ręce policyi, przybyłej w znacznej 
liczbie na plac boju. Aresztowano dwóch żołnierzy, 
odebrano im bagnety i odstawiono ich na odwach. 
Kilku żołnierzom udało się umknąć. Do ciężko ra­
nionego Świstaka zawezwano pogotowie ratunkowe, 
które po opatizeniu przewiozło go do szpitala. Tu 
odzyskawszy przytomność, nie chciał pozostać w szpi­
talu i musiano przewieźć go do domu. Ma on kil 
ka ran, z tych jedna w klatce piersiowej przeszy­
ła oponę płucną. Stan rannego jest poważny. Rów­
nież i inni goście odnieśli w czasie bojki obra­
żenia

Wypadek przy pracy. Nieszczęśliwemu wypad­
kowi uległ wczoraj po południu koło godz. 6 ro­
botnik rzeźni miejskiej Wasyl Romaniak, lat 24. 
Przesuwał on wagony, stojące na linii bocznej pod 
rzeźnią i dostał się między bufory, które mu 
zmiażdżyły trzy palce prawej ręki. Romaniak z 
bólu zemdlał. Na miejsce wypadku zawezwano po­
gotowie ratunkowe, które rannego opatrzyło..

Wśrud objawów cholerycznych. Ze Lwowa te­
lefonują nam: Wczoraj rano zmarł robotnik Józef 
Zenkner, zamieszkały w Zamarstynowie na bło­
niach. Śmierć nastąpiła wśród objawów cholerycz­
nych.

Zamach samobójczy t nędzy. Z« Lwowa tele­
fonują nam: Wczoraj w południe przy ulicy Gazo­
wej strzelił do siebie z rewolweru w zamiarze sa­
mobójczym emigrant z R«syi, 26-letni Andrzej 
Kornaktiew Rana okazała się lekką. Powodem za­
macha była nędza; Kornaktiew nie miał zajęcia 1 
w ostatnich dniach przymierał z głodu.

Subwencye Izb handlowych. Z Wiednia tele­
fonują: Ministerstwo handlu wydało do Izb han­
dlowych instrukcje, w których wzywa do większej 
oszczędności; niektóre bowiem Izby handlowe obra­
ca,ą swoje fundusze na rozmaite subwencje i za­
pisy, nie stojące w związKU z ich działalnością, co 
pociąga za sobą nakładanie wyższych dodatków na 
rzecz Izb handlowo-przemysłowych. Ministerstwo 
handlu nie byłoby w stanie zatwierdzać w przy­
szłości takie uchwały.

Epidemia tyfusu. Z Bukaresztu telegrafują: 
W Jassach panuje straszna epidemia tyfasu brzu­
sznego. Oprócz kilkunastu dzieci zmarło wczoraj 
15 osób durosłych.

Oszust reklamowy, Z Monachium telegrafują. 
Oszust reklamowy Ganter, który z końcem ubie­
głego roku o s w o je j k s ią ż c e  „Ptdwójua moralność" 
rozesłał około 400.000 listów anonimowych, za 
sfałszowanie dokumentów skazany został na rok 
więzienia.

Małe nieporozumienie, hFiankf. Ztg" donosi
o następującym epizodzie: Gdy w ostatnich cza-
Bach kroi saski Fryderyk August przyjechał do 
Wiesenbad, wszystkie tamtejsze stowarzyszenia wy­
stąpiły w paradzie na powitanie króla i utworzyły 
długi szpaler, Przechodząc między szeregami, zau­

ważył król jakiegoś robotnika, udekorowanego licz- 
nemi oznakami zasługi, zbliżył się więc do niego 
i zagadnął łaskawie: „Jak dług" jesteś pan tu­
taj ? “ —  „OJ 25 minat, najjaśniejszy panie" —  
brzmiała odpowiedź.
" Defraudacye W  Rosyi. w Towarzystwie pomo­

cy dla dzieci ofiar zaburzeń w Petersburgu wykry­
to znaczna malwersacje. Towarzystwo zostało za­
mknięte.

Echa Pbtbmkinady. Morski sąd wojenny w Se- 
bastopolu rozpatrywał w tych dniach sprawę dwóch 
marynarzy, Siergiejewa ł KorBara, którzy byli u- 
czestnikami bantu na „Potiemkinie", a obecnie po­
wrócili z Rumunii. Sąd skazał Śiergiejowa na 4 
tata rot areszcanckicb. a Korsnra na 3 lata.

Cholera. Pet. ag. teł. donosi: Od dnia wczoraj­
szego zaszło w Petersburgu 59 nowych zasłabnięć 
na cholerę, 19 osób umarło. Ogółem liczba cho­
rych wynosi 733.

Mianowania. Minister oświaty zamianował pro­
fesora uniwersytetu dra Piotra Stebelskiego człon­
kiem rządowej komisyi egzaminacyjnej ondziału po­
litycznego na uniwersytecie we Lwowie.

' Namiestnik zamianował asystenta rachunkowego 
namiestnictwa Augusta Zgodę koncepistą policyi 
we Lwowie. »

Prezydynm krajowej dyrbkcyi skarbu zamianowa' 
ło koncepistów skarbu: Michała Kolońskiego, Ada­
ma Bobra, Stanisława Wursta, Zygmunta Demuow- 
skiego, Antoniego Miarkę, Józefa Kupczyka, Karo­
la Golonkę, Arnolda Maszczjkowskiego, Hermana 
Wiesenberga, Aleksanura Lisowskiego, Eugeniusza 
Kahla, Michała Fiedora, Romana Wahla, Franci­
szka Kołychanowskiegu i Michała Niemczewskiego 
komisarzami skarbu w IX  randze, a konceptowych 
praktykantów Hipolita Janowicza, Aleksandra Czar­
neckiego, dra Włodzimierza Angelusa, Jana Tusta- 
nowskiego, Wiktora Towarnickicgo i Jana Wola- 
nieckiego koncepistami skarbu w X  randze przy 
galicyjskich władzach skarbowych.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował aus- 
kulUntami praktykantów konceptowych skarbn Ja 
na Kuwalskiego i Karola Bambergera, tudzież pra 
ktykanta sądowego Rudolfa Acha.

„W iener Ztg." ogłasza: Cesarz zamianował sta­
rostów Izydora Rozwadowskiego i Edwarda Czer­
niaka we Lwowie radcami namiestnictwa.

Minister sprawiedliwości przeniósł radcę sądu 
kraj. i naczelnika sądu w Oświęcimiu Jana Biórę 
do N. Sącza, a radcę sądu Franc. Leona Kocha 
z N. Sącza Jo Krakowa; zamianował radcami sądu 
krajowego: sędziego pow. Karola Nenyczkę w Tar­
nowie dla Rzeszowa, a dr Juliana Waltera w Kra­
kowie i zastępcę prokuratora Stefana Cięglewicza 
w Krakowie —  obu dla Krakowa

Minister handlu zamianował koutrolora poczto­
wego Jakóba OssowsKiego nadkontrolore m w Ko­
łomyi.

Środa, 28 Lipca 1909.

Pies ż'dbcr>:.,foro.
Z rosyjskiego przełożył L. M.

Pudel gubernatora Drzechedzał się po mieście 
Nie wyróżniał Się z pośród Innych psów, więc 
obywatele me spostrzegali go naw et Na nie­
szczęście, zwrócił na siebie uwagę oprawcy 
mie jskiego, gdyż nie miał obroży, której, jak 
wiadomo, nie nosi żaden pies gubematorski 

Ujrzawszy psa bez obroży oprawca zawo­
łał.

— Hoia, czyż nasz dobry gubernator nie 
zabronił wałęsać się psom bez onrożyl

Zręcznie, jak indyjanin. zarzucił psu stryk 
na szyję i po chwili ulokował go na swym 
wózku.

Pudel nawet nie zaskowyczał, lecz swoja, 
dumną postawą wzbudził niepokój w oprawcy.

Kilka psów bowiem, które były ju i na wózku 
rzuciły się nań z wyszczerzonymi Łębami, lecz 
pudel najspokojniej w  świecie warknął coś na 
ucho najgroźniejszemu z napastników, poczem 
wszystkie psy, podtuliwszy pokornie ogony, 
skupiły się w przeciwległym kącie wózka,

—  Jakaś nieczysta siła —  pomyślał biedny 
hycel, wziuszony niezmiernie. Zapytam się po- 
licyauta.

—  Hej, nadzorco policyjny —  zawołał nie 
pewnym tonem Zdjął czapkę na widok zbli 
żaJt.cego się powoi, poiicyanta. poczem wyj a 
kał trwóż nie:

—  Ja... ja .„ scLwytałem... psa... ale to może 
pies., komisarza... cyrkułowego... Pub... gene 
rała...

—  Pokaż, jak wygląda —  odrzekł polieyant, 
nachyliwszy się nad wózkiem. —  To ten. Ach, 
durniu! Żaden generał nie chciałby takiego 
„drania" karmić. Generałowie mają wyżły, 
charty.. Znam dobrze wszystkie psy komisarzy 
cyrkułowych Żaden nie ma takiego.

Hycel uspokojony nśmiechuął się radośnie,
Wtem nadszedł stróż z pobliskiego domu, a 

spojrzawszy na pudla, zdjął czapkę.
— Co, co ci się stało? —  zawołał polieyant.

—  Pies gubernatora —  wyrzekł- z szacun­
kiem stróż.

Polieyant zachwiał się na nogacn.
—  Gubernatora? A  ty go chwytasz! Chcesz 

w mordę' Zaraz wypuść!
I uderzywszy z całej siły w twarz biednego 

hycla, zrzucił mu czapkę z głowy. — Hycel 
zniósł cios spokoinie. lecz drżącemi rękoma na­
tychmiast otwarł drzwiczki wózka

Polieyant cmoka! na psa, wabiąc go do sie­
bie.

—  Odwiozę go doróżką —  dodał. —  Hej, 
lzwoszezik!

—  A  ty, dyable przeklęty, dukąd chcesz za­
wieść psa bez obroży! — rozległ się niespo- 
d, iewanie głos starszego dozorcy policyjnego.—  
Nie czytałeś rozkazu?

Polieyant zmieszał się wobec swego zwierzen- 
mka i zaledwie zdołał wykrztusić:

—  Gu... gn... ber... na... to... ra...
Zwierzchnik rozsunął się.
— Durak! Albo to pms gubernatora chodził­

by sam po mieście. Pies gubernatora, to istota 
delikatna, której usługuje zawsze lokaj albo po­
kojówka. Ech, ty, durak! Żresztą me ma o czem 
rozprawiać. Pakuj tego podłego psa na wó­
zek — rozkazał hyclowi.

Hycel schwycił brutalnie pudla i kopnąwszy 
nogą wpędził go znów do wózka,

— Wszakże to niezwykły piesek — zauwa­
żył subjekt z pobliskiego magazjuU towarów 
kolonialnych. —  Z  sierści widać, że należy ao 
kosztownej rasy. A jak starannie wymyty i wy- 
czesany 1

Starszy nadzorca policyjny wpadł w zadumę
—  A może to naprawdę pies gubernator- 

ski —  rzekł niepewnie.
I nagle, ogarnięty gniewem, zawołał do hycla.
—  W ypuścić zaraz pieska. N ij wiuzisz, dur­

niu, że to szlachetny pies. ~
Hycel, jak szalony, podbiegł do wózka
—  Ha, ha, szlachetny pies — rozsmiał się 

ktoś głośno w bliskości starszego dozorcy poli­
cyjnego. —  Ha, ha, jaki znawca psów...

W szyscy obejrzeli oię i spostrzegli radcę miej­
skiego Piętrowa.

—  Ach, dzień dobry panu radcy — zawołał 
uradowany starszy dozorca policyjny —  a więc, 
zdaniem pana, to zwykły pies.

— Najzwyklejszy, mój kochany, ma mętne 
ślepie, może nawet wściekły?..

Dozorca stracił zupełnie głowę. Młócąc kuła­
kami hycla, wrzeszczał jak szalony:

—  Żywo, żywo, kanalio. Już ja cię nauczę 
wypuszczać wściekłe psy z wózka! Hej, nad­
zorco policyjny — zwrócił się do obecnego przy

nim zwykłego poiicyanta —  jutro wsadzisz go 
do aresztn na dwa dni 

Wózek hyclowski potoczył się dalei i nieba­
wem też zniknął z oczu świadków tego zda­
rzenia.

7 a pół godziny jednak na miejsce wypadku 
urzybyJf dwaj komisarze policyjni, trzej starsi 
dozorcy policyjni Pdw aj zwykli policyanci 

— Czy ktc tutaj nie widział pudla guberna­
tora — zwrócił- się jeden z komisarzy z zapy­
taniem do strażnika policyjnego, będącego na 
posterunku.

Strażnik niezdolny wypowiedzieć cokolwiek, 
pobiegł naprzód, a za nim cała komisya śled­
cza

Nazajutrz hycla skazano na trzy miesiące 
więzienia.

Naczelnika miasta skazano na zapłacenie 
grzywny kilkuset rubli, bez zamiany na areszt

Staiszy dozorca policyjny otrzymał dymisyę 
na zasadzie punktu trzeciego (pożytek służby).

Dzięki dziwnemu zrządzeniu loau, redaktor 
mieiscowej gazety nie został wcale ukarany.

' - (,,R iecz ‘ ).

Odpowiedzialny redaktor: 
H o n s f a r i y  S r o k o w s k i .

W ydawca:
M ic h a ł  K o n o p iń s k i .

Rnclł grzeje zrayeb.
i Kraków, 27 lipca.

H O TE L  C E N 1 R A L N Y : Erazm Dobrzyński z Deiastowic, 
ArAonina Kryplcwska Frrnciszek Styliński -  Tamowa 
Zofia Hennel, Janina Nowiwka z Opatowa (Król Pol ), 
Jat Baliński z Waiózawy, Gustaw Knaacfc z Chicago 
Adolf Blida z Johsnmburku (Prtwy), He-man Dyzenhans 

Będzina, Konrad Krajewsr z żoną z Bolesławia ^Król. 
f o l ) ,  prof. dr Marcin Ernst, Robert Herzt ze Lwowa, 
Oswald Brazda, Franciszek Gamperla z Przerowa (Moia- 
wy). inż. Ludwik Łukowski z Warszawy. 4nna Batas- 
suff Lernia Surokin . z Moskwy Wła-dysław Maszudro z 
żoną ze Słomnik, X. Aleksander WoHechowski z Mło- 
dzany (KróL Pol.), por Franciszek Robi c Wessely (Mo­
rawy), dr juudwis Okanis ze Skalicy (Węgry). Czesław 
G6rn_, z Oświ^cima, Leonarda, i kntomna Wirzbickie ze 
Strzemieszyc (Król. Pol.), Franciszek Poniatowski z Ln- 
borzycy (Król. Pol.), Leon Topolski ze Lwowa, Ludwik 
Nowi i józei Heyek z Pragi.

H O lE i.  P O L L E R m Antonina -.awistewska , X. Franci­
szek Żebrowski z Warszawy. Wiktor Piasecki z Pozna­
n i ,  Kazimierz Rząśnicki, Antuoi Hulanicki z Kijowa 
Lucyar Kotyliń iki, Frar liszek Karasiński z Warszawy, 
Tordan Pcreswit-Sołtan z Kijowa, Edmund Borman z War­
szawy, Berta Jarońska z Kielc, Stanisław Michałowski 
z Warszawy, Marya Bezwińska z Kęt, Adolf Ornatem z 
Tarosławia, Jerzy Hirszowski i Warszawy, Jadwiga Pi- 
litawska z Płoeka. Kaz;miei Szczepański ze Lwowa.

H O TE L  pod R O ZĄ : Olga Ciekanow: a z Przemyśl- Hen­
ryk Friser z Lubaczowa, Juliusz Tarczyński, faaryan 
Bteisinsr ze Lwowa, Stefan Jnszyńshi łan Engleit Mi ,- 
rys. Różewicz z Warszawy Wincenty Chmielewski z ty - 
. .mierzą, Michał C zarnocki Nacz vgao. mińska), jozof 
Stebnle z Pragi, Ignacy Buliez z C z u s z o w ł  (KróL Pol.), 
Kazimierz Plewiński z Orchowie rKról. Pol.), Wło izimierz 
Krzyczkowski z Wyborga, Józef F " pi z łóty Maryań- 
skiej, Marya Rcguska z W arna wy X. Michał Laa_ań- 

d  z Poręby (koło Miechoi.a), Aleksander Szmigiel z 
Tomska.

Kursa telegr&ltcźiie.
Wiedeń 27 lipca. Losy: K) procentowe; \ustryackie 

taki dn Lreo. z obi. pr. z roku 183(1 d-pre. 277 23 mutr. 
*1.1:1. kr. z obi. pr. z i. 1889 3-pro. 266'50 Uregul Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 26i'50. Węg. Bana i lip. 
po 100 nłr. l-prc. 2b9-—. Puzyczka serb. i rem. po 100 fr 
2-prc. 93*50. b) bezproc.: iBasilicai 5 zł. 21'— Zakł. 
kred. dla h. ł d. po 100 zł. 496 —. Clary AU zł. m. «* 
185'—. Pożvcik* m. 'nabiaka 20 zł. 115'— . Losy m Kra­
ków 20 zł. 116'—. Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 73 50. 
Paliły 40 zł. 216*—. Czerw krzyża austr. 10 w, 
62*25. Gzerw krzyża węg Tow za 31-25. Leży 'unć. 
areyos. Rudolfa 10 zł. 58 —. Salm 20 zł. m. 260'—. 
Pożycza z Saleburga 20 zł. 10A— . Tureckie nblig. pra­
ni. kolej po 40j fr. 187 —. Turecka nblig. nrem ko 
lej. •/„ 18^-40. Losy kom. m. Wiedni a r 1874 roku 
311' —.

Do s M u  futer K ! R  J  ! <  gj B nadszedł już zakupiony osobiście na targach w Londynie i Lipsku
• 1 fiC; jT a w U lf f  VI* U r U U Z t i a  wielki transport towaro#. Jako specjalność w tegoroczny sezon

p o leca m y  szczeg ó ln ie  robole rosyjskie, nurki, tomakl, lisy prawdziwe niebieskie, białe 1 AF ska. oraz gronostaje, skankl 1 t. <L —
Żakiety damskie z dobrych perskich baranków wykonujemy na zamówienie w cenie już od trzystu (3 0 0 ) K  wzwyż. Zamówienia na wszelkiego ro- 
dzaju futra przyjmujemy już teraz i wykonywamy je z n a c z n ie  t a n ie j  a n iż e l i  W  s e z o n i e  z i m o w y m . __________________________________ 285 17 o

Ziiład artystyczno-kamieniarski
i uidowlany

Józefa Kuleszy
naprzeć:— cmentarza w Kri ki 
TO, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpia ,kewca. gra­
nitu i marmuru Podejmcre >ię 
i ykonania grobowce w , miejscu 
i na prowincyi. Telefon 7ó9. 

234 73 O

Em przejezdnych
lub na czas dłuższy, pokoje nmebl. z utrzyma­
niem lub bez. Krupnicza 10, II p. 4551 7 8

Zygmunt
K Ł A K Ó W ,  S U K I E N N I C E  2 9 .

Najlepsza oielizna męska.
Naji odnitjSze krawatki.

35 57 O Najlepsze ręKawiczki.

Sardzo niskie ceny.
E y ly  w ła ś c ic ie l  r e a ln o ś c i  poszu­

kuje Adiiiiiiistracyi kamienicy — 
wrazie dotrzeby może złożyć kau­

c ję . Ogłuszenia pod K . XV. do Admini­
stracji „N. Refoim y" 342 2 o

I  rS669O(T90O 
S. a

4783 1 3

!e lii
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 

rozpisuje dla inżynierów i koncesjono­
wanych budowniczych lirytacyę oferto­
wa na budowę wychodków podziemnych 
w Sukienkach.

Plany, warunki ogolne i szczegółowe 
przejizeć można miedzy godziną 11— 1 
w Budownictwie nLejskiem n inspektora 
Budownictwa Romana Bandnrskiego, 
gdzie również otrzymać można formula­
rze ofertowe. Do oferty dołączyć nale- 
ży kw it ną złożone wadyum w Kasie 
miejskiej w wysokość. 5°'0 od ofertowej 
jsnmw Otwarcie ofert nastąpi d n ia  4  
s ie r p n ia  1909  r o k u  o odzi:... 12 
W pofudnk W sali posiedzeń Magistratu.

Kr&ków, dnia 20 kpea 1909 r.
s f t u y .  wfó '— ' ■ -  ■  *■

lis  sprzedania
kilkanaście cetnarów  

makulatury .
Zgłoszenia Kraków, Administracya „N o­

wej Reformy", 343 1 o

Krawieczyzrię
damską i bieliznę nową przyjmuje i sa­
ma wykonuje niedrogo. W iktorya Pod- 
bieiska, ul. Mikołajska 1. 4, II piętro, 

oficyna. 341 3 o

M y l n i  GdGiGMi
katolik, z uprawnieniem do substytucji, 
poszukuje posady od 1 sierpnia 1909. 
Zgłoszenia: Dr Ignacy S z a d e ,  Wien, 
VIII, SchlOsselg. 1. 7, IIT/18. 4588 3 3

? e s z n k u i $
posady przy budowie w miejscu lub na 
prow incji mężczyzna w średnim wieku, 
z kilkuletnią praktyką, obeznany z ry­
sunkami technicznemi, robotami murar­
skiemu oraz władający językiem nie­
mieckim Zgłoszenia pod „B udO W a<( 
poste resiante K r a k ć w . 340 9 o

Poszukuię od wakacyj
umieszczenia w Krakowie dla 2 panie­
nek i 2 chłopców z wiktem i mieszka­
niem. Osolny pokój pożądany, Zgłosze­
nia- Karlsbad, HauS Kaiser Wilhelm 

Nr 1. 4636 3 3

P i l i  K i  1  
władyilDB &ner

wykonuje wiercenia za węglem, solą, wodą, naftą itd. systemem „EXPRŁ;;SS“ ,
patentu Fauck.

Najdalej idące gwarancje. Stałe wydobywanie rdzeni i najdokładniejsze, urzę 
dowo uznane, sprawdzanie formacyj w ęglow jch 4589 5 10

ADRES: Kraków, ul. Badziwiltfom&a 10.
l# k  u

Zakład zdrojow o-kapłaiow y. Stacya kolei państw ow ej, stacya teleyr. i pocztowa.
Najobfitsza szczawa s łon o -alkaliczna, jod i brum zawierająca, bogata 

w cenne składniki mineralne, ze zdrojów „Tytusa", „Klaudyi" I „Celestyny", 
odznaczona pierwszorzędnemi nagrodami na wystawach i zjazdach lekarzy i przy­
rodników. Zdruj „Klaudyi" zastępuje :ałkowicit _ słynne obce, ho niemieckie 
wody w Kissingen, mianowicie zdroje „Rakoczy" ■ „Pandui", a nawet je  prze­
wyższa 1 jest skuteczniejszym od nich (gdyż zawiera dwuwęglan sody, którego 
tamte nie zawierają).

Położenie urocze wśród lasów szpilkowych, w otwartej pizewiewnej doli­
nie. Leczenie Kąpielami mineralnemu rzecznemi piciem wód, mięsiemem (massage), 
gimnastyką zwykłą i ortopedyczną 1 t. d. Prócz lekarza zdrojowego, oidynuje 
kilku lekarzy Zakład posiada wszelkie nowożytne udogodnienia.

Sezon trw a  od 20 maja do 20 w rześnia i dzieli się na 3 okresy: I-szy 
od 20 maja do 20 czerwca; 11-gi od 20 czerwca do 20 sierpnia; ni-ci od 20 
sierpnia do 20 września.

Geny pomieszkać i Kąpieli w I-szym i IH-cim okresie sezonu są znacznie 
zniżone dla zamieszkujących wille zakładowe. —  Ubodzy, zaopatrzeni nawet 
w świadectwa ubóstwa, nie mogą liczyó na żadne uwzględnienia w sezonie II 
Ł j. od 20 czerwca do 20 sierpnia

Wodę mineralną l sól jodobromową rymanowska do użytku wewnętrznego 
i zewnętrznego (t. j. do kąp;eli, oklaaów i t, p.) rozsyła Zarząd na żądanie, 
przyjmuje zamówienia na pomieszkania i powozy do kolei, oraz wszelkich wy 
jaśnień udziela 269 ua o

S o l l c y t o t o r  a ł t u o M l
rutynowany, 15 lat praktyki, poszukuje 
natychmiast posady. — „Solicytator" 
poste restante Gorlice. 310 16 o

U d z i e l a m  Z e l - s y l
fortepianu i francuskiego podczas wa- 
kacyi w Krakowie lub w okolicy na 
przystępnych warunkach. Grodzka 29, 
III piętro 280 17 0

Załtżonj w r. 1R72

M i a ł  artystyrzao m s n i a r l

KraKów, ul Rakowicka 7, tal. 48 2,
podejmuje się wykopania gmbowców 
i pomników, tak w miejsco jak m 
prowincyi, oras poleca wieiki wyblr 
pomnikuw gotowych * piaskowe, 
marmuru i granica. 81 165 W

Stylowe melils i dekoracje
kompletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
projektów fachowych architektów i artystów  m alarzy, od najskrom niejszych

do najw ykw intniejszych. 301 59 o

J ó z p f  S p e r l in g , J .  ( P o d w a l

-dzaaczony 
najwyńztmi napdan 1Zakład pogrzebowy

j a n a
przy ul k  Tomasza L i  tuż ura ■la™ Szewskim filia: ulica HopemiKa 1.6. —  Melon lic 33L

ŹbSfad foflejmuje się uriądzeu pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich
krajów europe;skiru “ _ 12 176 0

? a p e lic s ? g  d a m sk ie
najświeższe modele parysi ie, poleca na obecny sezon

J O Z E F A  K A R ' l M S K .4
KRAKÓW, UL. SW. KECZY ŻA 7, 1 p.

W  wielkim wyborze kapelusze żałobne. sos 87 o

2 W Ul. Jagzeilonska 1C. Rządca D n & arai L  K Górski


